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Wu Bracinóv Słovińcóv
, >6* v kocho lud  i spravę kaszebską, n ji może 
t1 ,?cZeco źolu i letosce przeńdz spokojno nad lo- 

'l^ Sk - miera^ cich Kaszebov, mieszkającich v povjece 
»kjj nad jezorem  Łeba i G ardno. W u cza łi ru- 

P ^¡k ( l ' erd ing , pozdze fin ladcz ik  M ikko la , M eklenbur- 
I1 Sfczg 0£.* v i edejąci sę z Kaszebov) Lorentz, Poloce 

Mcgs ^ k j ;  R udn ick i i K is ie lew sk i w opjis ive le  nom 
en^‘ tich wostatnich tamtejszich S łovjanov mo- 

" >0 słr. P.° kaszebsku abo jak w on ji to  sami nazevele :
¿,v>r‘sku-_

* %  ^ ° P‘ lp 4 5  je  rokę, naklivającim  novą erę Kasze- 
’^ Z es tego nadbo łteckjigo  szczepu. D ló  nas,

r6{a *.nc° v  “ sprava S łov ińcov to  sprava svjętó, spra- 
f tti0p ^  J?rac’ w ° d  zgubę, sprava vzm ocnjenjo na

Mu
Bo S loviiíce  to  dzél najigo Kaszebskjigo le 

gania nje je  vo lno  tracée żodnigo dzèlu tego

J,id
.. aajc; jc vu aíiu  Lidcec zo u n ig o  uzciu  

j °  i*c mome do żecó a nje do smjerce..,
^ z redakcji „Zrzesze“  i jadę do S lovincov.z redakcji „Zrzesze“  i jadę do S łovińcov. 

l?s*i laC?i duńdz duktę  Remusa do wostatnich g reńcov 
f,l>Uz(j0V?’ nasz{go norodu. Chcę tam zanjesc skrę 

.< Ua a 1 rozżolec proche v słovińskjich grobach. Ja- 
H  b la?^to5z kaszebskjigo norodu be nalezc wostat- 
?c6, ę ^^c ic h  mjidze grobama i przevołac jich do 

2asoc tam nają deję, chterna jak mocno 
V|t(ląciT ' smętorz ten zam jenji na redosni ,w ogrod 

s °  zecó kaszebskjigo ! Do wuzdrzenjo V e jro vo  !

°Ca,
I.

i 1’ lec: ,re3ze ł na Lębork. Mesló moja jidze na m jon- 
yj.M ^ a s z R 11̂  V do s ôde S łovińcov. Na zopod 
y!iCe na'e° ov szer° k i '  Pas zemi wod morza v  noc do 
ć ere ? P °łn jim  wobsod szczep, zvani S lovincama.

skłodają sę na -zem ję  S lovincov, ja k :  
lsfPf2en,S 2 oar^ em Slavno nad rzeką Grabovą i 
i . ^  ko'].» ‘  u P 3 k  ó z gardem Słupskem czilźe S toł- 
I  11 s k ^  s rzek S to łpe  i Lupave, zemja s z c z i t -  

Qre^ 2 £ ardama Szczitno i Racąż i zemja Krajna. 
^ fzeka l3  vschodną zem ji S lov incov w od Polsk.i be- 
g?.c«rzkii 6 . ! zoP°dnó g-reńca povjatu  Lęborskjigo i 
f i i* iVP liv f°  *a2. zdr° j ° v Brdę, stąd kątem Brdę jaź

s*6 v»>- rzeczk ji Sępólne, stąd na wukos do 
j|l kordonu.

Na p o ln ji w od  slovjanskji i s to lpsk ji zem ji wod- 
greiícovano wod njich chrzeptem gork b o łtick jich  jaz 
do rzek Kam jonkę i Dobrzinkę sígala zemja śzczitn jiń - 
skó. K ra jna  grencova v  noc z zemją szczitn jińską, na 
zopod ż czarnkovską, na p o łn ji zós N jeca i pas szero- 
k ji starich bagnjisk bela j i  z notere zatorezenjim . T i 
ma zemjama rządza rodzezna ksiżąt R atiboridov.

Jeszcze na początku v. X V III  spoíeczenstvo Ka- 
szebov-S lovicov, a p ravje  lud  ze vsé i reb ock ji bel v 
svojim  drzonje s lovjanskji i mocno sę s lovjanjizne trz i- 
moł. N jeszczescim  jego belo, że jego vodcovje , ksi- 
źęta i ricerstvo, vczasnjej zlegle n jem com . Za njim a 
szle ksęźa. K je jb e  na zemji S lov incov ksęża bele sło- 
v janskji w utrz im ive le  szkole, z chternich vechodo p jisorz 
bakalorz, szko ln i, podwuczoni mjeszczon, wurzędnjik, 
zabeci ledu nje belobe tak w okropn i. N jeznajorstvo 
gvosnich dzejow , potrzeb ledzi wosvjeconich, tich chter
nich dziś nazevome inteligenceją, przespjeszelo niem- 
czenji sę p rzedn igo ledztva. Lud varo! mocą inerce ji 
przé vjerze, zvecze, i m ovje wojcov. Lud kaszebskji, 
s lovinskji- Z vépjeran jim  síovinskosce wod zopodu 
przez germ ańskji na linanji zaczęła sę traged io  S loviñ- 
cov. Echa t i tragedeje doszle do nas v  dokozach wu- 
czałich, chterni kjerove le  sę losama S loviñcov.

Ze vszetkjich re lac jov nobarżi bolestną bela cho- 
ba skarga njeznani z m jona S lo v in k ji ze vsé G ardno 
V je lg ji,  chterna czeła sę sama v  njemczeznje, bez ja k ji 
źevi, czejąci desze, chternabe rozm ja j i  apartnotę, j i  
slovjañsko-kaszebskji serce, czejąci potrzeb korban jo  
v  ta tczan i m ovje. M ovjela  z żolem, skarżąc sę H ilfe r-  
d ingov ji.

„N in ja  naszo starosloviñsko v ja ro  za top jile . 
V sze tk ji nawuczicele bele n jem jecko. Sme mu- 
szele po njemecku veknąc. M oj chłop n je  roz- 
m jeje n jic  po slovensku, a jó  rada godaję po slo- 
vińsku a n ji mom n jik o g o “ .

Vestavme so ję  v wocZach v  j i  samotnosce, ve vsé 
pusti, leżąci v w oko lim  smutnim , pełn i żalosce na 
vsehodnim zberku  jęzora, n jedalek morza. Jele mjała 
dzece te gves nje rozm jełe po slovinku, bivsze v  szko
le n jem jeck ji. C hłop, vjerę N iem e, też move t i n je 
znoi. A  wona, wostatnó vje tev w upartigo, kaszebskji-
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BRUNON RICHERT

Z KRONIK OLIWSKICH
Ciężka epidemia grasowała też w roku 1709. Zabrała 

ona niemało ofiar. Oliwska ,,Księga Zmarłych" (Liber mon 
tuorum) nie wymienia nam wprawdzie imion zmarłych, ale 
pod tym rokiem mówi, że zmarło trecenti i ad montem et 
in sylvis zostali pogrzebani.(1) Do klasztoru jednak epi= 
demia się nie przedostała, albowiem poczyniono odpowie= 
dnie kroki ostrożności i ustał wszelki kontakt klasztoru z 
mieszkańcami Oliwy. Dla wiernych odprawiano wówczas 
nabożeństwa w kaplicy św. Bernarda przy Bramie na ryn- 
ku. Od tego czasu dom ten zwano nie Bramę —  ale Do
mem Zarazy. Pewnego poranka zamilkł mały dzwon kapli= 
cy, bo sam miejski klucznik padł ofiarę epidemii. Na tym 
posterunku od mci owego powietrza zginął również jego 
następca oraz kolejno 6 innych kluczników,tak że wresz= 
cie nikt dobrowolnie nie chciał wykonywać tej służby. I 
wówczas ciągniono losy. Ten, na którego padł los, stanął 
znów na posterunku. Również i on padł na swojej piaców= 
ce służby publicznej i był ostatnią ofiarą epidemii.(2)

III Różne inne nieszczęścia i katastrofy
Kronikarze klasztorni pilnie zapisują również różne 

inne nieszczęścia.
W roku 1566 wyleciała w powietrze prochownia, wy= 

rządzając szkody niemałe. Czy chodziło tu o prochownię 
położoną w pobliżu Oliwy, czy też o gdańską prochownię, 
tego zapiska kronikarska dokładnie nam nie wyjaśma.(3)

W roku 1569 spłonęła w Gdańsku prawie cała ulica 
Tobiasza, przyczym w płomieniach poniosło śmierć nie= 
mało mieszczan gdańskich.(4) Podobne nieszczęście spot= 
kało Gdańsk pod koniec kwietnia 1571 r. Ofiarą pożaru 
padło wówczas 400 domów. Hel zaś został nawiedzony 
przez wielki pożar w roku 1572.(5). W roku 1587 spłonął 
w Gdańsku kościół św. Brigidy.(6) Koscioł ten nakazał w 
lutym 1602 odbudować biskup włocławski i ofiarował na 
ten cel 10.000 florenów.(7) Straszna dla mieszkańców Gda 
ska była noc 18 sierpnia 1605 r. Wówczas gwałtownie 
spłonęło doszczętu 40 domów w pobliżu kościoła sw. 
Bartłomieja a w tym jeden będący własnością klasztoru o= 
Jiwskiego.(8) 20 czerwca 1607 wyleciała w powietrze pro= 
chownia Jakuba Schwabego, przyczym wiele osob zostało 
zranionych.(9) W tymże roku był w Gdańsku również wie - 
ki pożar. Otóż jeden ze służącyh mieszczan postawił swie= 
cę na belce w izbie i zasnął. O godzinie 4 rano wybuchł 
pożar i zniszczył w ciągu 3 godzin 4 domy.(10) Z wielką 
radością obchodzono uroczystość św. Jana w r. 1611. Jed=

nakowóż dla niektórych zabawa ta miała się tragiki 
skończyć. Bo obsługujący działo ogniomistrz skutkiem 5 
nieostrożności i lekkomyślności sprawił, iż wiele ludzi 
stało dość poważnie rannych. (11) J

Na początku grudnia 1635 i. zatonęło na morzu -J 
tyckim wiele okrętów wraz z całym swoim ładunkiem, 
z nich rozbiły się u brzegów Oliwy.(12)

O nadzwyczajnym wypadku opowiadają nam aMl 
pod 3 stycznia 1639 r. W browarze służył odznacz^ 
się junactwem a czasem nawet karygodną odwagą q 
nica Marcin. Posłano go do Gdańska dla załatwienia '] 
nych sprawunków. W drodze powrotnej zboczył on i ' 
się na odwiedźmy do Brzeżni. Człowiek, do którego * l 
tał spostrzegł, że niemało musiał wypić słodkiego w|(1i
niebardzo jest trzeźwy. Dlatego nakłaniał go do tego-
pozostał u niego na noc. Marcin jednak przemocą rW« 
do domu. Tymczasem zapadła już noc. W czasie , 
powrotnej konie zaczęły iść galopem i wpadły ajM 
grzbiety do dołu napełnionego wodą. Nasz junak N* ] 
prawdopodobnie spał, ukołysany słodkim trunkiem,! 
stępnego dnia rozpoczęto poszukiwania za służącym 1 
mi. Rybacy z Brzeżni przeszukali cały fół. InaezionO] 
nak tylko czapkę i rękawiczki. Po kilku tygodniach 1 
wyrzuciła zwłoki zaginionego Marcina Rybacy poC
je na polu.(13) . a

Dnia 24 października 1739 nad zatoką gdańską Y 

szedł ostry sztorm. Mniejsze statk1 i bano, które doV  ̂
zboże i deski do wielkich okrętów będących na < 
padły ofiarą sztormu. Zostały zaniesione na brzeg 
litkowa i do Brzeżni W falach morskich ponieśli wo' 
śmierć dwaj marynarze. Deski częściowo zostały ł®*l 
niesione da lelitkowa i zwrócone właścicielom, H 
płacili za deskę nieuszkodzoną 9 a uszkodzoną 6 
wynagrodzenia. Za kilka dni później na powierzeń!1.,

W u  B r a c i n o v  S ł o v i ń c o v  (Ze str. 1)

go rodu, tesknja  za zvękama svigo jęzeka,  ̂ chcą go 
czec, jak derżi v povjetrzu, jak novi mesie i vseczeci 
budzi v  sercu, vskrzeso m łodość, vjąże ję  z  przeszło- 
scą, z vem arłą rodzezną, starszima, wojcama, jis tą  de- 
chovą j i  desze. W uvożnó bela na snoźosc m ovjon igo  
słova, mjała skrę boską, krusziną genjuszu desze sło- 
v jansk ji —  szczeslevo belabe, k je jbe  m ogła breslac v 
stredze t i  svo jsk ji s łovjańskji move i vstec v  n ji bec.

Z  tęsknotą tą v  sercu, n iezaspokojonó n jigde  czę
sto, wuszła j i  desza njeszczeslevo z bjedni, s łupskji 
2emji.  (Postępni vą tk mdze.)

rza ukazało się zatopione zboże. Mieszkańcy Sopot, 
qni i Jelitkowa -owili zboże i sprzedawali je po bard'-
skich cenach.(14)

(Ciąg dalszy nastąpi).

(1) Liber moHuorum.. Archiwum parafialne w 0

(2) Arkę, Das Thorhaus, artykuł umieszczony J
vareNachr:cnfen 1904; żałować jednak-nąiezj, 
autor nie podaje źródła skąd wiadomości P 
sze zaczerpnął. _ i

(3) Annalas Mon-jsiorii Olivensis ab anno 
1621, str. 7.

(4) Tamże, str. 8
(5) Tamże, str.
(6) Tamże, słr 24.
(7) Tamże, słr. 123.
(8) Tamże, str. 152.
(9) Tamże, str. 165.

(10) Tamże, str. 168
(11) Tamże, str. 191. (
(12) Anna’o« Monasterii B.V. Maziie e )  

1626 usque ad annum 1656, str. 262
(13) Tamże, str. 299. , f i

(14) Annaies Monasterii Olivevis nnorum '
1740, str. 539.
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J A N  R O M P S K I

r( ) d 3 t ilh& ka...
V  sz to rm je  m je  g ra ło  jes m orze  

S p jevą  dzecka 
Te jes m je  b ra ło , k je j v jąźe 

S tov ja  rączka...

K je j je m  to  puszczo ł m o j w okrę t 
Z ko rę  v  żeglach...

T e  jes są sm ja łó  do w ocząt
V  m o rs k jic h  va łach...

Z na ją  ce m o rz e , m e m orze
V sz to rm je , v zdradzę.,- 

Zna ją  jo  tv o je  też górze  —
Roczbą v g ładzę.,.

D z is i jó  s ta rł, oh, starł...
C echo  p lączą.,.

Zdrząc na tv ic h  v a lo v  chrzept szari 
Znanką  znaczą,

C h co łb e m  jó  p łenąc na vode —  
L u b je ję  sz to rm e  

M lo d ic h  re b o ko v  zós gode —  
G ro m o v  szorm e...

R em jo  m e s łab i je , s ta rł —
Sec Ie vjążą.,,

Zdrze, jó  też ja k  te  je m  szari
V  v jecznosc dążą...

**0viostka

Wo żevi vodze...
Cł Jeden kro i, co m jo ł trzech senov. Po jakjim s 

g 2achorzeł mocno i be ł na wum ercim .
« ^ o y j e  są zajiscele i szle v wogrod vepłakac svoj 

' Na to naszed jich stari chłop i są pitoł:
"" Czemu va płaczeta ?

HUi JC Nasz woje je chori i vjerą vnet wumrze, a me 
-11° r-ni* m°żem e pomoc.

v iem cobe mu pom ogło. Zevó voda mu. 
dżec e> A le  dze wona je, tego jó  n ji mogą povje- 

N ^ Va musz^ a sam* szukać.
^ebe ° starszi sin wuvzął są retac wojca i p roseł go 
dą. Pozvoleł jic  v  svjat i szukać za ną żevą vo- 
**> Hal; r °  ..ni e chcoł są zgodzec, ale kureszce na moc- 

p tta n ji sena pozvo Ie ł mu.
vod  ̂ ^Sce .̂sę vjic na konju v svjat z tą meslą, źe kjej 

I iL Zeniese, tej dostanje po wojcu krój.
SU '  l°  dłuSiim jachanjim przezzed v las, spotka 

k°bjetą i są p ita :
„ ^  i"2e te yjerzchujesz ?
1* * dal" • nie potrzebujesz vjedzec —  wodkorbjeł 
*kjj Jacłioł. Przekląła go na staró kobjeta, źe beł 

* Uszni. Przeszed jednak mjidze gore a droga

So

stova są coroz vąźszó, ja ż v k u ń c u  n ji mog ani v przodk 
ani v  t i ł.  Beł jak zakódkovani

Skorno dłuźszi czas n je  przejeżdzol do dom , dre 
g ji sin w uproseł wu wojca, żebe mu pozvo le ł szukać 
żevi vode.

I jak p jerszi sin vjachoł też v las, spo tko ł ną sta
rą kob je tą , chterni derno w odpovjedzeł, i chterna go 
za to  przeklę ła, że vjachoł na stegną i n ji mog z n ji 
nazod.

Po n jim  tejde p robovo ł trz e c i sin prosec wojca 
żebe mu d o ł jachac.

—  M oj se n je ! —  rzek  k ro i —  D voje  jem posłoł, 
jachele za tą vodą i nje przeszłe nazod. W osteń prze 
m je dom a i p rzeno jm ji vszetkjich nje zgubje.

A le  won nje popusceł i k ro i mu pozvole ł.
Przejachoł v  las cemni, porenk be ł ju  zeszłi z nje- 

botnich gor, w usodoł na rov jizn je , choc v  dołach mru- 
żeł jesz svoje szari wocze. S po tko ł zós ną starą k o 
bjetą. Prosto, zveczajnó czurpa drożeszczą, chternim 
przejeżdzol trzeci sin króla. Sp ita  go są znovu, do- 
kądka jedze. W on z nją pogodoł, źe d ló  chorigo 
w ojca  jedze za żevą vodą, chterna m ó mu pomoc. A le  
won nje znaje d ro g ji, n je v je  dze jachac.

N a staró bja łka na to  mu rzekła :
—  Ze te tak buszni nje jes, to  ce povjem . Je 

wona v zaklątim  pałacu. Je won zamkłi na mocni,
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żelezni vrota, p rze  chternich strożeją dva straszni Ive. 
Vez tu  k ji j i dva bro te. Jele przińdzesz do te pałacu 
to  b jij n im  kjijem  ve vrota  a sę wotemkną. Lvom  
vrzuc v pesk po broce, te j to b je  n jic k  nje zrobją. 
Pudzesz przez ten pałac’ nalezesz nę kro łev jęnkę, w o - 
na tob je  dó moc, że vebavjisz ję  razem z j i  zom kem . 
Nalezesz też tam żevą vodę. Strzeż sę leno nazod 
jic  po dvanosti, bo k je j wona będze bjeła te j z trzo- 
skem v ja lg jim , że sę zavjiguje ca łi zomk, zamkną sę 
brome,a té mogbes béc zakódkovani.

V zą ł te j wod b ja łk ji nen k ji j i b ro te  i jachol, dze  
mu staro bja łka pokoza. Jachoł przez lase, gore i rze- 
k ji.  N je  roz stanęło mu złe przed w okjem  i chcało go 
scignąc z d ro g ji, ale won sę nje doł. Kureszce sta
nął przed p jęknim  pałacem. Beł ju  sm rok a v  pałacu 
z wokna bje łe d z iv n l v jide  jakbe słuńce ta jem ni svje- 
ceło. Stanął przed bromą i trze  raze v  n ję wuderzeł. 
W otem kłe  mu sę a won vszed jak ricerz, chteren svjat 
dob ivo. Straszni dva lve ju w otm ikałe  peskji, ju  dra- 
pałe drapcama be skoczec j go pożreć, ale won vrzu - 
ce ł jim  po broce, że zamk jim  peskji i zgaseł zelono 
rozpo lon i v jid . V lo z  do pałacu, dze kapało złotem i 
srebrem, szkle ło  jak  v  z ło tim  słunuszku. Przeszed 
do jedn i jizbe  i tu  w uzd rzo ł p jękną kro levjonkę. 
V jita g o  i kuszka.

—  Jó beła p rzek lę to , ale te mje w ure to ł i mosz 
m ojim  chłopem béc. Za rok mó béc vjeseli. Mosz 
hevo b ro t chleba i m jecz, chteren dó  tob je  moc. T vo - 
je  p rosti i w ofiarn i serce, tvo ja  m je łota do kra ju  je  
tvo jim  vjidem  i będzesz szczeslevje kro lovo ł. B je j da- 
l i j  v wogrod, tam v  stednji je  żevó voda, wo chterni 
ce m ovja dobro  wukozka. Ta mó moc i żece.

Szed chutuszko do w ogrodu, nabro ł vode i chcoł 
nazod. A le  to  vszetko tak p jękn im  tu  beło, że sę 
wurvac w od tego n ji mog. Kuseło go i trz im ało. 
N oc tak p jęknó -be ła .,. S trzebrzni mjesąc pravjeze na 
ćzepje jedn igo  drzeva v jiso ł i zd rzo ł v nje svima wo- 
czama, cm uleł sę svoją gębą. T rzim ało go v  njem im  
ceszenjim, że ta k ji p jękn i je svjat. Przezdrzeł sę na 
svoj m jecz i przeboczeł słova k ro lev jo nk ji, a strach go 
vzął, że może ju  stądk nje veleze. D ravovo ł do brome 
i ledvje  vészed z p jękn igo  pałacu a ju b je ła  godzena 
dvanostó. V jo lg ji vro ta  zatrzasłe sę 'z v jo lg jim  trzo- 
skjem, Ivom  zós zaszklełe sę v jide ... Cesze} sę, że 
szczeslevje veszed i m jo ł źevą vodę. D ravovo ł zós za 
ne gore, rzekji, a k je j spo tko ł nę starą b ja łkę  rzekła 
m u :

—  M jecz i b ro t to  tvo ja  będze moc. K je j té tę 
szablę podnjesesz, wucekną w od ce vszetkji n jeprze- 
jacele, a chlebem mdzesz mog nakorm jic  lud, a won 
n jigde  nje mdze zjad łi.

W uprose ł wod n ji, że pusca jego dvuch braci.
—  Strzeż sę przed njima —  rzekła —  bo mają 

złi serca.
W on nje boczeł na to  le sę ceszeł i jim a vszetko 

w opovjedzo ł,
Razem teru  ju  jadą do dom, do svigo wojca. P o  

drodze napotko ł kro lestvo, v  chternim  beł v jo lg ji g łó d . 
D o ł k ro lo v ji chleb i nakorm jeł lud  a z chleba n jic k  n je  
wubeło. Jáchele da lij i przeszłe do krolestva, dze b e 
ła  vo jna .

—  Jó tob je  pomogę —  rzek do kró la. I pod - 
njos swoję szablę a vszedni n jeprzijacele wucekle.

V  bratach jednak bela zozdrosc, gorz, że m jo ł

Str. f

żevą vodę i że mu tak dobrze szło. W o b  jedną ^ 
vzęle mu tę  vodę i nalele jin i.

Szczeslevje do turze le  do dom . Nom łodszi ^  
te jde złocani bacherk v lo ł t i  vode i szed do kroła- 

—  Kochani wojcze i k ró lu , tu  je ta żevó vodaj, 
K ro i p je ł, ale zamjast zdrovszi be ł chorszi. 

przeszłe starszi bra tov je  i go woskarżele przed w ojc^ 
że nom łodszi sin chcoł go w otrec i że w o n ji przénf 
sle tę żevą vodę. V e p je ł ję i też zare beł zdrov. 

Tak koze l k ro i svojim u s trze lcovji w ustrze lec Sef 
v  lese. S trze lc sę jednak w u lito v o ł i go wosta',l' 

prze żecim.
Za jeden czas przejachałe dva voze ze złotem ^  

k ro lov, chternim  pom og chlebem i szablą.
K ro i przezdrzeł że zle zrob je ł i sę smuceł. 'j 

vepov jedzo ł strzelc co z rob je ł a k ro i wogłoseł, że "I, 
m łodszi sin mó p rz iń d z  nazod bo mu wodpusceł, | j  

Vébav jonó  k ro lev jonka  koza zrob jic  z ło łą  ’do i '  
drogę i rzekła słegom, że chtobe na t i  drodze jad,i 
tego mają do n ji vprovadzec. I

Starszi bracó vjedzełe wo vszetkjim  i tak też I 
chele do k ro le v jo n k ji żebe sę z nją żenjic, ale pjer' 
nje chcoł so psuć z ło ti d ro g ji i zjachoł na pravo, * 
mu rzekle słedze k ro le v jo n k ji, że won nje je  ten f f  
v i i muszeł jachac názod. To samo zrobje ł dregj1 
beł też w odpravjon i

Po roku  zjachoł nom łodszi. W u zd rzo ł złotą 
gę. Podcął svigo konja  i stateczno jachoł jak tX\V . 
przenolegalo. N je  beł n jigde  chcevi, n je  beł zł> 
skrom ni służel wojcu.

Słedze vprovadzele go do pałacu. Wucesza L  
k ro lev jonka . W oźenjile  sę i tu  sę dovjedzeł, że ^  
mu wodpusceł.

Z wucechą jachoł z b ja łką  do wojca i mu vsZe*| 
w opovjedzele a z ł i  bracó sedle na kon je  i wucek  
i v jic ij nje przeszłe. Ję

D obeła provda, d io  chterni szed nomłodszi 
wona mu też svjeca drogę, że dobeł nad womaną- L

n|ese w o :

Teatrze kaszebskjim v Goseecenje. Dnja ^  
tm . w o  godz. 15.30 v  svjetlice  F ab rik ji M eblov i 
kov  v Goseecenje tam t. lub o tn jice  zdrzadn ji kaS^j
sk ji wodegrele Ks. B. Sychte „Dzevczę i m jedza“ - JWy
gon Kaszebov z Goscena je leño do pochvoR11̂  
Na p jękn i m ovje i dokozach Sychte możeme budo''3 ¡J', , , , NI
naj w odrodę kaszebskji zdrzadn ji. bi.i?

Teater kaszebskji v Srakovjicach. V  ti eh ŁÎ V
zarzeszeł sę v  Srakovjicach Teater kaszebskji.
mu kom inkov i ku ltere  naji żeczime brzadovanjô
m jo ł stateczni gon rozkleco sę d lô  naji vespoln i ^ 
Boże Varna pom agej ! u

k
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